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Niemcy na Śląsku Górnym.
Redaktor polskiego, choć 

w niemieckim języku wy­
dawanego pisma „Ober- 
schlesische Grenzzeitung* 
p. P iprek  w następujący 
sposób przedstawił ruch 
niemiecki na Śląsku Gór­
nym korespondentowi „Ga 
zety Porannej

Jak wiadomo germani­
zacja Śląska Górnego przy 
brała szersze rozmiary do­
piero w drugiej połowie 
19 stulecia. Nasze miasta, 
jak  wynika z opowiadań 
podróżników, były przed­
tem zupełnie polskie, więk 
sza część obywateli mó­
wiła po polsku. Dopiero 
w ostatnich 30 latach, wsku 
tek  napływu Niemców, 
miasta zniemczyły się do 
tego stopnia, że dziś na­
wet ci, którzy umieją po 
polsku i k tórych rodzice 
mówili tylko po polsku, 
uważają się za Niemców 
i nieraz są większymi ha- 
katystami,niź Niemcy praw 
dziwu.

Rewolucja jednak r.
1918,przedewszystkiem zaś 
pierwotna decyzja trak ta­
tu wersalskiego, przyzna­
jąca cały Śląsk Polsce, 
poruszyła zniemczonych 
górnoślązaków, k t ó r z y  
przypomnieli sobie o tern, 
że mają krew7 polską, choć 
przez wychowanie w szko­
łach niemieckich polskość 
częściowo czy całkowicie 
zatracili.

Mówiąc też o ruchu 
niemieckim, pamiętać win­
niśmy, że uwagi te doty­
czyć będą z jednej stro­

ny Niemców prawrdziwych, 
którzy na Śląsku są przy­
byszami, są tutaj od jed ­
nego czy dw7u pokoleń do­
piero, oraz zniemczonej 
części ludności polskiej, 
E tóra  z tych czy innych 
względów uległa germani­
zacji.

Dla pracy w7śród zniem­
czonych Polaków7, a wuęc 
ludzi, czujących często po 
polsku, choć nierozumie- 
jących w7 naszym języku 
nieraz ani słow7a, pow ita­
ła w7 okresie plebiscytu 
„Górnośląska partja ludo- 
w a“(Oberschlesische Volks 
partei), k tóra zresztą obej 
mowała całe Niemcy i li­
czyła kilkadziesiąt tysięcy 
członków7. Na czele jej 
stała przeważnie inteli­
gencja.

Partja  ta uważała za 
swój najważniejszy obo- 
w7iązek budzenie ducha 
p o 1 s k i e g o w zniemczo­
nych żywiołach; wykazy- 
w7ała ona na podstawrie 
dziejów kultury polskiej, 
iż naród polski, od k tó re ­
go zostaliśmy odenvani, 
posiada wriększą może i 
chlubniejszą przeszłość,niż 
niemiecki.

Praca tego rodzaju pręd 
ko wydała ow7oce: człon­
kowie partji uw7azają się 
za Polaków7, choć często 
nie znają języka polskiego. 
Dla nich to właśnie wy­
chodzą dotąd jeszcze na 
polskiej części Śląska 2 
pisma w7 języku niemiec­
kim „Oberschl. Grenzzei- 
tun g“ w K a t o w i c a c h

i „ K a t t o l i s c h e  Volks- 
szeitung“ w Rybniku. „Ob. 
Grenzzeitung" posiada bar 
dzo wielu czytelników7 i z 
powodu swej walki z ha­
katy zmem jest wrpraw7dzie 
bardzo skwapliwie i pilnie 
czytywana, ale jednocześ­
nie ogromnie nienawidzo­
na w całych Niemczech.

„Górnośląska partja  lu 
dowa“ nie uważa swej dzia 
łalności za ukończoną, ow­
szem będzie ona pracować 
nadal, gdyż działalność jej 
potrzebna będzie z tego 
choćby względu, że praw­
dopodobnie i część Niem­
ców napływowych siłą ko 
nieczności zmieni sposób 
myślenia politycznego, a 
w7ięc w jej szeregach prze- 
dewTszystkiem Znajdzie mo 
żność działania. Spodzie- 
wrnćsię też trzeba, że i t.zw. 
renegaci pod w7pływ7em 
rządów polskich przypom­
ną sobhs o swojem pocho- 
dzenieniu.

Zrozumiałąjest rzeczą że 
ruch przeciwpolski wśród 
pewnej części Niemców 
nie zamrze! Rząd niemiec­
ki przy każdej sposobno­
ści wzywrn tutejszą ludność 
niemiecką, by pozostała 
w7 polskiej części Śląska i 
zachowywała|sw7ą niemiec 
kość. W ystępowanie Rze 
szy przeciw decyzji o po­
dziale Śląska 'wytworzyło 
wśród Niemców7 tutejszych 
złudzenie, że przyznana 
nam część nie będzie dłu­
go należała do Polski i 
że nadejdzie chwila, gdy 
znowu zostanie ona połą­
czona z Niemcami.

Niemcy tutejsi już da 
w7no zorganizowali „Zwią- 
zek ludowo - niemiecki “



2 . K U R J E R  Z A G Ł Ę B I A  czwartek dnia 29 czerwca 1922 roku. N° 143

(Deutscher Volksbund),któ 
ry  tak  samo, jak  „Bund 
der Deutschen,, w Polsce, 
chce stworzyć jednolity 
front wszystkich partji po 
litycznych niemieckich na 
polskiej części Śląska. Je ­
dnak dotąd usiłowania te 
były do pewnego stopnia 
bezowocne, gdyż socjaliści 
i centrowcy podobno od­
mówili przystąpienia do 
związku. <

W ynika  z tego, że 
„Deutscher Volksbund“, 
do którego należą tylko 
partje prawicowe, upra­
wiać będzie politykę nacjo 
nalistyczną i prawdopo­
dobnie będzie ogniskiem 
niemieckiej irredenty na 
Śląsku. Genewski układ o 
mniejszościach jest bezwa 
runkowo czynnikiem, sprzy 
jającym wzrostowi ich chci 
wości. Jestem przekonany, 
że Niemcy tutejsi więcej, 
niż Niemcy pozostałej Pol­
ski, będą krzyczeli przy 
każdej sposobności, że 
dzieje im się krzywda i 
stosowali protesty do Ko­
misji mieszanej i Trybu­
nału rozjemczego, zwłasz­
cza, gdy będą widzieli, że 
ich despotyczne rządy nad 
ludem polskim już się 
skończyły.

Organem owego „Volks- 
budnu" jest „Kattowi- 
tzer Zeitung“ wychodząca 
w Katowicach.

Centrowcy i socjaliści 
nazewnątrz czynią wraże­
nie, jak  gdyby chcieli być 
lojalni względem Polski, 
lecz z rozmaitych danych 
wynika, że w dalszym cią­
gu bardzo silnie ciążą ku 
Berlinowi. Przewodniczą­
cym tutejszych centrow­
ców jes t  p. Szczepanik, 
k tóry  jest wrogiem pol­
skości. Trzeba jednak pod­
kreślić, że centrowcy ślą­
scy tracą coraz bardziej 
swe wpływy. Pochodzi to 
stąd, że należało do nich 
wielu Polaków, którzy już 
przeszli, bądź też przecho­
dzą do partji polskich.

Organem centrum jest 
wychodzący w Królew- 

kiej Hucie „Oberschlei-

sische Kurier “, k tóry do 
dziś dnia uprawia polity­
kę dwulicową.

Socjaliści niemieccy 
grupują się przy dzienni­
ku „ Volkswille", wycho-

Sprawa mi
Dla każdego, niepozbawio- 

nego rozsądku, odrazu jasnem 
było, że ustawa o ochronie lo­
katorów, pozbawiaja.ca właści­
cieli domów odpowiedniego 
dochodu w związku z anor- 
malnemi stosunkami u nas na 
punkcie cen za materjały i ro 
bóciznę i za wszystko, odbije 
się bardzo źle na ludności 
miast w ten sposób, żę domy 
niereperowane, nieodnawiane 
i niepodtrzymywane przez ich 
właścicieli, pogrążonych czę­
sto w kompletnej nędzy, będą 
się stopniowo rujnować i wa­
lić, a wtenczas brak mieszkań 
będzie katastrofalny i ludzie 
będą zmuszeni poniewierać się 
wprost pod gołem niebem.

Wspominając rok temu w 
„Kurjerze Zagłębia" o spusto­
szeniach, jakie z przyczyn wy 
żej wymienionych powstają 
tutaj w budynkach mieszkal­
nych, nie przypuszczamy tern, 
że katastrofa zbliżać się bę­
dzie ku nam tak szybko, jak 
się naprawdę zbliża, bo oto 
w chwili obecnej conajmniej 
10 proc. domów nadaje się 
do zburzenia, jako zniszczone 
i zagrażające bezpieczeństwu 
publicznemu. Można też nali­
czyć tutaj sproro domów, któ­
re już stoją pustkami i któ­
rych mury lada dzień się-roz- 
sypią, i żeby tylko jeszcze 
obeszło się bez wypadków.

W  Zagłębiu Dąbrowskiem 
domy tembardziej się rujnują 
i walą, że budowane były w 
większości wypadków nadzwy 
czaj po partacku, bez planów 
i bez fachowego kierownictwa 
i w pośpiechu, by jaknajprę- 
dzej można było stworzyć kil­
ka dziur i brać komorne, które 
tu w Zagłębiu, mimo braku 
wszelkich wygód, p rz d  wojną 
było dość wysokie.

Z stopmowem powojennem 
ożywieniem się ruchu prze­
mysłowego, tudzież po demo­
bilizacji armii, ludność napły­
wowa w Zagłębiu Dąbrow­
skiem znacznie się powiększy 
ła. A gdy domów nie przy­
bywa lecz ubywa i gdy wiele 
lokali zajmuje się zupełnie 
nieprodukcyjnie, nie dziwota, 
że głód mieszkaniowy u “nas 
w obecnej chwili przybiera za-

dzącym w Katowicach; 
bardzo wrogi jego stosu­
nek do Polski, uwidocznio 
ny w czasie walki plebi­
scytowej, nie uległ dotąd 
widocznej zmianie.

straszające rozmiary i docho­
dzie zaczyna wprost do zenitu.

Na dowód wystarczy fakt, 
że w mizernych robotniczych 
pojedyńczych izbach obecnie 
mieści sie po 12 osób, że tra­
fiają się już tacy, którzy pod 
gołem niebem mieszkają. W  
tych dniach np. zgłosiło się 
do mnie dwóch robotników, 
prosząc o radę, jakie mogą 
być następstwa, gdy w porozu­
mieniu z właścicielką domu 
wprowadzą się innemu lokato­
rowi, mającemu dwie, do jed ­
nej izby. Objaśniłem ich, że 
mogą narazić się i na karę i 
na usunięcie z tak zajętego 
mieszkania. Od jednego z nich 
dowiedziałem się, że po prze­
służeniu półtrzecia roku, w ró­
cił z wojska kilka miesięcy 
temu i nie mogąc znaleźć 
mieszkania, sypia w polu, ale 
je s t  już tak umęczony *i osła­
biony (nie jada gotowanego), 
że ledwo chodzi. Drugiego go­
spodyni wyrzuciła jako sublo­
katora, bo nie zafundował na 
imieniny i tetaz nie ma się 
gdzie podziać.

Szczęście, że epidemje u- 
cichły. Ale gdyby się powró­
ciły ubiegłe lata, to żniwo 
śmierci dziś byłoby okrutnem.

I osłupieć można naprawdę 
ze zdziwienia, iż na widok 
nieszczęścia, chwytającego nas 
jak stugłowy polip swemi mac 
kami, nic się nie robi.

Wprawdzie tutejsze magi­
straty powołały do życia ko­
misje techniczno - budowlane, 
ale te mają podobno tylko 
kwalifikować zdezelowane do­
my do opróżnienia, przez lo­
katorów, więc złemu wcale 
nie zaradzi.

A władze nasze i społe­
czeństwo czy długo myślą tak 
obojętnie patrzeć na to? Prze­
cież taki stan trwając i rozwi­
jając się dalej, zemści się o- 
krutnie na nas wszystkich.

Jeżeli powstają nadzwyczaj 
ne urzędy, nadzwyczajni korni 
sarze i różne organizacje do 
walki z tym, czy innym złem, 
to dlaczego i natychmiast nie 
powołać coś podobnego do 
walki "z głodem mieszkanio­
wym, z anarchją mieszkanio­
wą. jeśli  w kwestji katastrofy

mieszkaniowej nic nie będzie­
my robili będzie coraz gorzej 
a już dziś jest okropnie.

W edług mnie, należałoby 
w miastach tworzyć organy, 
które miałyby prawo dokony­
wać oględzin wszystkich do­
mów, badać wysokość docho­
du, odpowiednio zwiększać 
komorne, udzielać właścicielom 
domów pożyczek i zobowią­
zywać ich do restaurowania 
domów pod groźbą kary aresz­
tu, a nawet więzienia. Nale­
żałoby także tworzyć w mia­
stach rodzaj banków i karteli 
budowlanych. Jedne udziela­
łyby pożyczek na budowę 
i restauracje, a drugie dobrze 
zorganizowane — wykonywa­
łyby roboty.

Pozatem, jak wydzielano 
chleb, tak samo, narazie nale­
żałoby wydżielać mieszkania, 
należałoby prowadzić ewiden­
cję mieszkań. Przecież to jest 
coś niesłychanego, żeby prze­
ciętny paskarz, który dorobił 
się na ludzkiej krzywdzie, dla 
2—3 osób zajmował 6—10 po­
koi, a biedny robotnik żeby 
się dusił w 12 osób w jednej 
stancji.

W spomniałem o nieproduk- 
cyjnem zajmowaniu l o k a l i .  
Istotnie w tym względzie dzie­
ją  się wprost dziwne rzeczy, 
Wystarczy wskazać, że w 1896 
r. ruch pocztowy n.p. w Dą­
browie był chyba dwa razy 
większy, niż dziś, a poczta 
mieściła się w małym domku, 
obok domu Stow. Chrześcjań- 
skich robotników i zajmowała 
coś 2 stancje. Dziś poczta 
natomiast zajmuje 14 sporych 
stancji, (za 2000 z czemś ma­
rek miesięcznie), a mogłaby 
się świetnie pomieścić w 4. 
Urząd gminny przed wojną 
zajmował nie cały parter. Ma­
gistrat dziś zajmuje cały par­
ter i całe piętro. Urząd gór­
niczy dawniej 2—3, dziś kilka­
naście (wszystkie o wiele spaw 
niej funkcjonowały) it.d. it.d.

Natura nasza, jak widać, 
zrobiła się szerszą niż u in­
nych.

A ileż to rozmaitych po­
litycznych i niepolitycznych 
związków zajmuje niepotrzeb­
nie wiele lokali, a komitet ży 
wnościowy—przeżytek wojny, 
a restauracje, tak gorliwie re ­
dukowane od dłuższego cza­
su, że jeszcze ani jedna nie 
zamknięta. A  mieszkania, któ­
rych właściciele mieszkają 
gdzieindziej i mają po dwa 
mieszkania, bo to dziś mało 
kosztuje...

W  to wszystko należy 
wTglądnąć i oczyścić atmosfe­
rę i to jak najprędzej, bo bę­
dzie zapóżno.

Powiedziałem na wstępie,

że ustawa o ochronie lokato­
rów pozbawia właścicieli do­
mów odpowiednich dochodów, 
co w znacznej mierze jest 
przyczyną złego. I mam sta­
nowczo pod tym względem 
rację, bo przecież kapitał mu­
si przynosić procent, a wszel­
ka praca winna być wynagro­
dzoną. Dziś zaś mędrkują 
niejedni, że z domów nie po ­
winni żyć ich właściciele, lecz 
powinni pracować (i konkuro­
wać z bezrobotnymi, zdemobi­
lizowanymi, inwalidami i swy­
mi lokatorami). A jeszcze in­
ni i to ludzie inteligentni mó­
wią, że domy idą w górę na 
wartości, więc właściciele mo­
gą je sprzedawać i żyć z pro­
centu. Doprawdy, że tylko 
półgłówrki mogą w podobny 
sposób rozumować.

Mówią naprzykład, że moż­
na żyć z procentu od sumy 
w gotówce za sprzedany dom, a 
dlaczego nie można żyć od su­
my w nieruchomości? A już do 
prawdy trzeba być pozbawio­
nym oleju w głowie i sumie­
nia w sercu, żeby wymagać 
od właściciela domu, aby do­
kładał na jego konserwacje z 
własnej kieszeni i darmo ob­
sługiwał dom, robił koło nie­
go i sprzątał brudy po celu­
jących dziś w lenistwie i nie­
chlujstwie lokatorach.

Złe dobrego nie zrodzi, to 
też codziennemi są teraz ta­
kie zjawiska, jak bombardo­
wanie cegłami i kamieniami 
do okien, wyrywanie drzwi 
i okien, pieców a nawet ścian 
lokatorom przez gospodarzy, 
kaleczenia, wyrzucania na bruk 
bójki, klątwy i procesy. A 
przecież tego nie bywało przed 
wojną i dziś musim}' się sta­
rać, aby tych scen nie było.

I jeszcze jedno: dlaczego
nasze Towarzystwa przeważ­
nie zagraniczne trzymają wie­
le mieszkań próżnych, nie re ­
staurują ich, nie wykończają 
i nie budują nowych????

l i e  kupujmf obcych wyrobów 
od naszych wrogów 

jeżeli mamy w kraju 
swoje własne, 

wytworzona rękam 
polskiego 

rzemieślnika 
i robotnika!

JAN BERNY.

Tajemniczy strzał.
17) PO W IEŚĆ.

Przekład z francuskiego.
Potrafi ona udawać obojętność dla Franciszka, 

okazywać mu tylko chłodną grzeczność i będzie 
zawsze wesołą, przymusi się do jednakowego uspo­
sobienia, czuwać będzie troskliwie nad twarzą 
i oczyma; słowem pomimo wrażliwości nerwowej, 
pomimo tej fizjognomji, odbijającej najprzelotniej- 
sze wrażenia duszy, postara się taką być, ażeby 
w niej nikt nie odgadł tego uczucia, jakie ma 
dla niego.

Ale on, Franciszek, czy również zapanuje 
tak nad sobą? Czyż się niczem nie zdradzi?

Czy zechce grać ciągle tę rolę? Czy będzie 
w stanie pohamować się w obec Gonsollina 
i w obec tych którzy mieliby interes w odkryciu 
ich skłonności, ich żądzy kochania.

O siebie była spokojną, ale czyż on będzie 
miał tyle energji.

Ona gotowa była na te udawania, na wszyst­
kie te kłamstwa, na wszystkie te cierpienia, bo 
ona kochała i ta miłość będzie jedyną w jej ży­
ciu; nie cofnie się nawet przed utratą honoru, przed 
wstydem, byleby go mieć dla siebie, ale czyż mo­
że tak zaręczyć za Franciszka? Czyż on się za 
prędko nie znuży?

Gwałtowność uczucia, z jakiem mu się od­

dawała, pochłonie całą jego istotę, uwięzi jej ma­
rzenia, ambicję, całą jego duszę.

Czyż go nie przestrasza ta myśl, że będzie 
zupełnie unicestwiony, że będzie myślał, pragnął, 
mówił, widział, że będzie żył 'tylko dla jednej 
kobiety?

Była to dla niego jedna, zupełna niewola.
Czy nie przyjdzie mu ochota do buntowania 

się i zerwania tych więzów?
O! te myśli przychodziły już jej oddawna.
Czy ich spokój nie zależał teraz ód jednego 

pochwyconego spojrzenia, od drgnienia, lub om­
dlenia.

Słówko nieostrożne mogło ich zgubić; szept, 
westchnienie, poruszenie ust, ściągnąć mogły 
piorun.

W ięc czy zgodzi się tak ukrywać, żyć ży­
ciem cieniów i tajemnicy?

O! wtedy niewysłowioną byłaby rozkoszą ta 
nietykalna tajemnica ich miłości, to szczęście nie­
zmierne, dla innych niewidoczne; obawa zguby 
własnej, przestrach rozłączenia, wiecznie odnawia­
łyby błogość ich schadzek, a przymus, ciążący 
na nich dla ochrony bezpieczeństwa w ich występ­
ku, stokroć- żywszem czyniłby uniesienie ich na­
miętności.

O! co za wybuchy uczucia! co za duma, co 
za drżenie rozkoszy, kiedy wśród nocy, przy wi­
dzeniu, będą sobie mogli powetować miłością i od­
daniem się te straszne dnie, spędzane w cierpie­
niach obłudy, w obojętności bolesnej.

Tak, takie chwile radością będą życia, i go­
tową się czuła zapłacić życiem swojem za te sza­
lone namiętne pieszczoty.

Ale czy jego nie przestraszy takie kochanie? 
Zamilkła, zarzuciła ręce na szyję młodzieńca,

poszukała ust, które długo zatrzymała^pod swemi, 
potem wyrzekła stłumionym głosem:

— Odpowiedz mi, odpowiedz, uspokój mnie.
— Kocham cię — odrzekł poważnie, a głos 

jego drżał ze wzruszenia.
— Jak będziemy do siebie pisywali
— Do mnie pisywać będziesz do Saint-Clou 

de. Codzień odbieram dużo listów. Niebezpieczeń­
stwa niema żadnego; nikt się nie domyśli, że list 
z Bouchoux przychodzi od ciebie.

— A ja  czyż będę bez wiadomości o tobie?
— To konieczne.
— O! — rzekła z westchnieniem.
— Kiedy dla pacjentów przyjadę w te stro­

ny, a niepodobna mi będzie złożyć ci wizyty, na­
piszę do ciebie i chować będę swe listy w lesie, 
w miejscu, gdzie się umówimy.

— Zlćądże będę wiedziała?
— Za każdym razem, pod jakimkolwiek po­

zorem pisać będę wpierw list do twego męża. Dla 
ciebie będą w liście ukłony i pozdrowienia, które 
ci zapewne powtórzy, a ty będziesz wtedy wie­
działa, że list mój na cię czeka.

— A  jak będziemy się widywali?
— To już trudniejsze.
— Zwłaszcza w zimie, kiedy drogi zawalone 

są śniegiem. Mąż mój wychodzi rzadko. A zresztą 
przyjeżdżasz do> Bouchoux tylko w lecie.

— Udam, że lubię namiętnie polowanie i bę­
dę z mężem twym robił obławy na dziki.

(d. c. n.)
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TELEGRAMY,
Echa zamordowania  

Rathenaua .
A resztow ania  podejrzanych

0  p rzynależność do terrory­
styczn ych  organizacji praw i­
co w y ch  trwają. M. in. areszto  
w ano Karola T ilesen , brata 
z b ieg łeg o  m ordercy E rzeber- 
gera.

P o se ł socja listyczn y , W e-  
lis , o św iad czy ł w  R eichstagu, 
ż e  w ładze pruskie gotrzym ały  
przed  kilku dniami spraw ozda  
nie, zaw iadam iające, że  'w ię ­
ksza  ilość prow incjonalnych  
central m orderczych szuka  
m orderców , którzyby podjęli 
s ię  usun ięcia  kilku m inistrów  
R zeszy .

Sejm pruski  widzi n iebez­
p ieczeńs twa .

BERLIN. (P A T .) Na począt 
ku w czorajszego  p osied zen ia  
sejm u, prezydent L einert w y ­
raził sw o je  w sp ółczu cie  z p o ­
w odu strasznego m ordu p o ­
p ełn ion ego  na min. Rathenau, 
w skazując, że  pobudką zbro­
dni b y ły  m otyw y  polityczne.

„Do bezgranicznego ‘sm ut­
ku po stracie jed n eg o  z naj­
w ięk szych  m ężów  stanu 1—  
m ów ił L einert — dołącza !s ię  
obaw a o d ałsze lo sy  kraju i 
utrzym anie spokoju. Z bro­
dnia dokonana w skazuje na 
to, że  republika je st rzeczy ­
w iśc ie  w n ieb ezp ieczeń stw ie
1 że  je s t  konieczne, aby strasz  
nem u tem u działaniu naresz­
c ie  kres p o łożyć. Zadaniem  
ca łeg o  narodu je s t  obecn ie  
ochrona m inistrów  przed m or­
derstwam i".

Żądania  rozwiązania  Reich­
s t a g u .

BERLIN. „V ossisch e Z tg .“ 
dom aga s ię  rozw iązania R eich  
stagu  i przeprow adzenia  no­
w ych  w yborów .

Bawarja  p rzeciw Rzeszy.
BERLIN. „Mtinchener N eue  

ste  Nachrichten" dow iaduje 
, s ię , że  rząd baw arski nie za­

m ierza rozciągać nad Bawarją 
stanu w yjątkow ego .

Soc ja l i śc i  w s tę pu ją  do 
rządu.

BERLIN. (P A T .) S ocja ld e­
m okraci pow ażną w ięk szo śc ią  
g ło só w  p ostanow ili, pod  p ew ­
nym i warunkami w ziąć udział 
w  rządzie.

F ranc ja  pilnie bada  położenie
P A R Y Ż . (P A T .) Prasa fran 

cuska om awiając zam ordow a­
nie Rathenaua, w skazuje na 
n ieb ezp ieczeń stw o , grożące  
Francji i E uropie ze strony  
m ilitarystycznych  i reakcyj­
nych N iem iec i p odn osi koniecz  
ność zarządzeń w ojsk ow ych  
ce lem  zabezp ieczen ia  granic 
i pokoju. Zdaniem  tej prasy  
zam ordow anie Rathenaua nie 
je s t  spraw ą w ew nętrzną N ie­
m iec, lecz rzuceniem  rękaw i­
cy  całem u św iatu i dem on­
stracją przeciw ko traktatowi 
w ersalskiem u. Jest to w ięc  
w ydarzenie p olityczne ogó ln o­
europejskie.

Pamiętajcie 
o n i e d o l i  

i n e d z y  

repatrjantów.

Z (j. Śląska.
Przejmowanie Górnego 

Śląska.
K A T O W IC E . D zisiaj krą­

ży ły  tutaj p o g łosk i, że na p o­
graniczu polsko-n iem ieck im , 
w  ok olicy  Chrzanowa, w yb u ­
chły zacięte walki m ięd zy od­
działam i orgesch ów  a zgrom a  
dzonem i oddziałam i pow stań- 
czem i, które za jęły  p ostaw ę  
ochronną.

W ed łu g  niespraw dzonej 
w iadom ości, pow stańcom  uda­
ło s ię  odeprzeć ataki org e­
schów , którzy p on ieśli straty. 
M ówią o 17 zabitych i ran­
nych.

W o g ó le  gw ałty  i terror nie 
m iecki sza leją  na pograniczu  
w  dalszym  ciągu. B yłoby  
w skazane, by rząd p rzy śp ie ­
szy ł zajęcie ca łego  terytorjum  
g ó rn ośląsk iego , aby raz w resz  
cie stanąć w  obronie nęka­
nej ludności polsk iej.

K A T O W IC E . D nia 26 bm. 
o godz. 8 rano sztab gen. S z e ­
p tyck iego  autom obilam i udał 
s ię  na zajęcie  III strefy  G. 
Śląska, na przestrzeni 60 k ilo­
m etrów. B rzezina i Lubliniec 
są  m iejscow ościam i, najbar­
dziej w ysu n iętym i na północo- 
zachód. P rzyjęc ie  dla gen. 
S zep ty ck ieg o  i armji zm ieniło  
s ię  w  tryum falny marsz w ojsk  
polskich.

H istoryczn y  m om ent zda­
rzy ł s ię  w  Piekarach: tutaj,
przed kilku w iekam i, m aszero  
wała w  stronę Tarnow skich  
Gór armja króla S o b iesk ieg o  
w  drodze na w ypraw ę w iedeń  
ską. Tu, u stóp  cudow nego  
obrazu Matki B osk iej, król 
Jan S o b iesk i otrzym ał b ło g o ­
sław ień stw o  'kapłańskie i z ło ­
ży ł cenne w ota  oraz złotą  
m onstrancję u stóp ołtarza.

D z iś  w  tym  sam ym  k o śc ie ­
le  otrzym ał generał S z e ­
ptycki i je g o  armja b ło g o sła ­
w ień stw o tą w łaśn ie złotą  mon  
strancją po królu Sob iesk im . 
U roczyste  p rzem ów ien ie do 
armji polsk iej przypom niało  
te w iekopom ne chw ile h isto ­
ryczne.

W  Piekarach, u bram m ia­
sta, pow itał armję po lsk ą  i 
jej w odza 87-letni starzec, p o ­
eta Hajduk, który je s t  ducho­
w ym  ojcem  m łodych pow stań  
ców  i który brał czynny u- 
dział w  tajnej konspiracji p o ­
litycznej.

P rzem ów ienie starca, który 
trzęsącem i dłońm i dotykał gen. 
S zep ty ck ieg o  i chciał go  ca­
łow ać po rękach z radości, że  
ujrzał spełn ioną sw oją  tęskno  
tę, było tak w zruszające, że  
łzy  i szloch  nie do op isan ia  
ro z leg ły  s ię  w około . Na prze  
m ów ienie starca m ocno i po  
żołn iersku , a bardzo serd ecz­
nie od pow iedzia ł gen . S z e ­
ptycki.

Z pod P iekar udała s ię  ar­
mja po lsk a  do T arnow skich  
Gór. M iasto to, choć w  w ięk  
szej czyści n iem ieckie, ustroi 
ło  s ię  odśw iętn ie. M szę p o ­
ło w ą  celebrow ał proboszcz  
tu tejszy, ks. Banach, p oczem  
z balkonu ratusza przem ów ił 
siw o w ło sy  burmistrz m iasta  
pod nazwą M iasteczko Band- 
kow ski.

P o  odpow iedzi gen . S z e ­
p tyck iego  nastąpiła defilada;

27-y pułk  p iech oty  w kroczył 
od strony Ząbkow ic.

C harakterystyczne, że  p ro­
b o szcz  tu tejszy , n iem iecki ks. 
R assek , op uścił m iasto, w  o- 
baw ie przed władzam i pol- 
sk iem i.

O god z 1 p o  poł. sztab  
gen. S zep ty ck ieg o  pojechał 
autom obilam i do Lublińca, 
gd zie rów nocześn ie wkraczał 
73 pułk p iech o ty  od strony  
H erbów , w itany po drodze  
przez w łościan , chlebem  i s o ­
lą. Burm istrz Ulitzka umknął 
z m iasta w  przeddzień  w kro­
czenia w ojsk  polskich .

W  Lublińcu przem aw iali 
ks. K ulaw y i starosta  N ieg o ­
lew ski. O godz. 6 w . p ow ró­
ci! sztab gen . S zep ty ck ieg o  
do T arnow skich Gór, gd zie w  
sali teatru w  hotelu  V ictorja  
urządzono na cześć  generała  
i armji uroczyste p rzyjęcie .

KRONIKA TELEGRAFICZNA.
*** W czoraj podp isano  u 

m ow ę handlow ą, po lsk o-szw aj 
carską.

*** P o se ł rum uński F lo -  
resku, w rócił do W arszaw y  
z B ukaresztu , g d zie  baw ił w  
zw iązku z przygotow aniam i 
do przyjazdu N aczelnika Pań  
stw a P iłsu d sk ieg o .

#** W ła d ze  p o lsk ie  za­
rządziły  środki, ażeby zapo- 
biedz grasow aniu  band, które 
są  rozganizow ane dobrze, a 
mają na czele  oficerów  pru­
skich.

W czoraj od b y ło  s ię  
plenarne p o s ie d z e n ie  sejm u  
p o lsk ieg o , na którem poza d e­
batami nad trybunałem  adm inis­
tracyjnym , od będzie s ię  d a l­
sze  g ło so w a n ie  nad ordynacją  
w yborczą .

*** „Giorlane dl Itala" do 
w iaduje się , że sp ow od u  nik­
łych  rezultatów  konferencji 
gen u eń sk iej, C ziczerin stracił 
łaskę w  kierow niczych kołach  
sow ieck ich . M ów iono naw et
0 usunięciu  go  i zastąpien iu  
przez L itw inow a lub Joffego.

K om isja gwarancyjna  
zażądała od n iem ców  zapro­
w adzenia daleko idących o s z ­
częd nośc i, a m ianow icie sk a­
sow ania m inisterjum  kultury
1 sztuki subw encji dla op ery  i 
teatrów  oraz nie p rzystęp ow a­
nia do budow y now ych  linji 
kolejow ych.

P rezydent R zeczy p o ­
spolitej francuskiej, ratyfiko­
w ał konw encję polityczną "poi 
sko-francuską. W ym iana do 
kum entów  ratyfikacyjnych od­
b ędzie s ię  w e w torek  na Quai 
d‘ O rsay.

Dnia 25 czerw ca b. r. 
przybył do Londynu m inister  
Schancer. P om ięd zy  sprawa  
mi, które będą om ów ione w  
czasie  dyskusji m iędzy  Schan  
cerem  a L loyd  G eorge'rem  
pism a w ym ieniają spraw ę fi­
nansów  austrjackich stosunku  
Austrji go  N iem iec oraz przy  
jęc ia  N iem iec do L igi N aro­
dów.

Z posiedzenia rady 
miejskiej.

Na ostatn iem  p osiedzen iu  
rady m iejskiej nie w yczerpa­
no porządku dziennego, nie 
przybył bow iem  przepisany  
kom plet radnych.

Z ałatw iono jednak szereg  
nagłych  w n iosków  m agistratu  
a m iędzy  innymi następujące  
spraw y.

1) P ostan ow ion o  przenieść  
chorych z szpitala m iejsk iego  
m ieszczącego  s ię  przy ul. A le ­

ja  do szpitala w  H ucie K ata­
rzynie.

2) N astępn ie uchwalono  
trzem  pracow nikom  m iejskim  
w ypłacić odszkodow anie w  
w y so k o śc i 192.000 za zagu­
bione rzeczy  w  czasie  pożaru, 
które stanow iły  ich w łasn ość  
prywatną.

3) P rzyjęto  w n iosek  m agi­
stratu o utw orzenie m iejskiej 
straży  ogn iow ej.

4) W ażną jednak spraw ę  
podw yżki dla pracow ników  
m iejskich n ie uchw alono, lecz  
od łożono  tę spraw ę ,do czasu  
złożen ia  w niosku  przez kom i­
sję budżetow ą.

T akie załatw ienie spraw y  
nie je s t  szczegó ln e, jak w ia­
dom o bow iem , rada m iejska  
z dniem  1 lipca rozpoczyna  
ferje jed n om iesięczn e  i nie 
b ęd zie m ożna tak ważnej spra­
w y  załatw ić przed upływ em  
6 tygod n i a tym czasem  ceny  
artykułów  p ierw szej potrzeby  
z każdym  dniem  coraz to są  
droższe, robotn icy zarówno  
urzędnicy p aństw ow i otrzym a­
ją  w  lipcu znaczn iejsze p od­
w yżki płac, a jed yn ie  pracow ­
nicy m iejscy  m uszą czekać li­
tośc i B oskiej i rady m iejskiej. 
C zy ten proceder rady m iej­
sk iej dobry jest???

5) P rzyjęto  nagły  w n iosek  
m agistratu w  spraw ie w yboru  
1 p rzedstaw iciela  do kom isji 
antyalkoholow ej urzędującej 
przy starostw ie w  B ędzin ie, 
a w ybór padł na’radnego P isz -  
czyka.

6) W  końcu załatw iono  
spraw ę podatków  m iejskich  
należnych od teatru m iejsk ie­
go  p. H. C zarneckiego spraw ę  
tę załatw iono warunkowo w  
następujący sposób:

N ależy b ezw zg lęd n ie  śc ią g ­
nąć podatek  z teatru m iejsk ie­
g o  gd yb y  jednak p. dyrektor  
H . Czarnecki op uścił S o sn o ­
w iec od  1 w rześn ia  b. r. w te­
dy rada m iejska je s t  sk łoną  
podatek  ten um orzyć.

Na tem  p osied zen ie  rady 
m iejskiej zam knięto.

Walka z gruźlicą,
W  ostatnich czasach gruź­

lica  coraz to .w ięce j poch ła­
nia ofiar.

O becne warunki sp rzy­
jają r o z w o j o w i  tej strasz  
nej choroby, a walka z nią 
skutkiem  braku odpow iednich  
środków  staje s ię  coraz to 
trudniejsza. Brak od pow ied ­
nich m ieszkań, złe odżyw ian ie  
s ię  ogólna drożyzna oraz nie 
m ożność w yjazdu do letn isk  
stw arza n iezw yk le dobre podło  
że do rozw oju  tej choroby, któ 
ra w ed le  ostatniej statystyk i 
pochłania 70 proc. tu tejszych  
m ieszkańców .

S ą  trzy środki do w alki1 z 
gruźlicą, a m ianow icie: 1) czys  
te p ow ietrze 2) dobre od ży ­
w ian ie s ię  3) d łu ższy  od po­
czynek  w  pracy.

T ow arzystw o p rzeciw gruź- 
liczne, które zaw iązało  s ię  na 
terenie Z agłęb ia  D ą b ro w sk ie­
g o  w alczy z w ielk iem i trud­
nościam i finansow ym i. C elem  
choćby w  nieznacznej częśc i po 
krycia n iedoborów  organizuje  
zbiórkę uliczną na dzień  29 
czerw ca 1922 r. pod hasłem  
„W alki z gruźlicą". Sądzim y, 
że nikt nie odm ów i p om ocy  fi­
nansow ej i w esp rze szczu p łe  
fundusze tej tak bardzo huma 
nitarnej instytucji.

Lekarz-dentysta

Marja  Bitny -  Szlac  h ła
leczenie, plombowanie, zę ­

by sztuczne, 
Przyimuje codziennie od 

godz. 2 do 7-ej «
M ałachow skiego 16, II pięt.

Śmierć na pobojowisku.

Gdy sierp m iesiąca posrebrzy  
Potw ornych m ordów plon św ieży, 
Ponad — jak lany jesien n e — 
Gasnące ciała rycerzy —

Jawi się H etm an Ostatni 
I zdała od głuchej w rzaw y  
Upartych, p rzew lek łych  bojów  
Przegląda swój zaciąg krwawy.

Gną się ku niem u źrenice,
Co w  n ieskończoność tężeją, 
Zaświatom  kłon daje lice, 
Ziemskim w ydarte nadziejom..

Z przepastnej jego  ócz czerni 
Padł rozkaz:W stań w  pochód daleki 
Pow stają duchow ie mu w ierni 
Duch ciału przysłania powieki

Po pajęczynach m gieł białych  
Ku, chmurom, W odzow i u leg ły  
N ieczuły na trwogi, na strzały  
W stępuje tłum cieniów  poległych.

K r o n i k a .
—  Posiedzenie  rady miejskiej.

W  środę dn. 28 czerw ca od ­
b ęd zie s ię  p o sied zen ie  rady 
m iejskiej z następującym  “p o ­
rządkiem  dziennym ; 1) Uchwa  
len ie  w  drugim term inie za­
ciągn ięcia  pożyczki od Banku  
budow lanego w  w y sk o śc i 80 
m iljonów  m arek na budow ę  
kolonji ^urzędniczo-robotniczej
2) U chw alenie w  drugim  termi 
nie zaciągn ięcia  p ożyczk i przy  
znanej m iastu  przez min. ro ­
bót publicznych na pom iar m. 
S osn ow ca . 3) Z atw ierdzenie  
w  drugim  term inie kredytu  
25.000.000 mk. na zw alczanie  
drożyzny m ięsa.

—  Ze Związku F łorjańsk ie-
go. W  n iedzie lę , dnia 2 lipca  
1922 roku na teren ie ’straży  
fabryki D ietla  odbędą s ię  za­
w od y  konkursow e straży p o ­
żarnych pow iatu  B ęd ziń sk iego . 
U dział w  zaw odach n ieobow ią  
żujący, natom iast w szystk ie  
straże w inny w y sła ć  drużyny  
ze sztandaram i i orkiestram i 
m ożliw ie w  najliczniejszym  
sk ładzie. R egulam in zaw odow  
zosta ł rozesłan y  w szystk im  
strażom  okólnikiem , program  
następujący: „zbiórka "o 8-ej
rano na placu fabryki D ietla  
9-ta kprzyjęcie jraportu przez 
p rezesa  O kręgu 9 m. 30 na­
b o żeń stw o  w  k o śc ie le  “na P o ­
goni, 10 m. 30 dekoracja jubi­
latów , 10 m. 45 z a w o d y .

—  P e r t r a k ta c je  między gó r­
nikami a przem ysłow cam i. P er­
traktacje, które od  kilku dni 
odbyw ają s ię  m iędzy górnika­
mi a radą zjazdu p rzem ysłów  
ców  w spraw ie podw yżk i płac 
dotychczas nie doprow adziły  
do p ozytyw n ego  rezultatu. D al 
szy  ciąg  pertraktacji ma s ię  
odbyć dnia 30 b. jn . w  D ą ­
b row ie G órniczej.

—  Dziś na boisku. D ziś  o 
godz. 4-ej na boisku  Victor]! 
odbędzie się , przed rew anżem  
z P odgórzem , u roczystość  w rę­
czen ia  z ło teg o  p ierścien ia  por. 
W itk ow i za setn y  m ecz w  
K. S. P odgórze.

—  P a tro n  ś lu sa rzy .  Cech  
ślusarzy w  S o sn o w cu  nin iej­
szym  zaprasza m ajstrów, cze ­
ladzi i uczniów  na u roczyste  
n abożeń stw o, które odbędzie  
s ię  dnia 29 czerw ca b. r. w  
k o śc ie le  parafialnym  o godz. 
9 i p ó ł rano.W  dniu 29 czerw  
ca przypada w  całej P o lsce  
św ięto  P iotra i P aw ła patrona 
ślusarzy.

Doktór

K. Suchodolski
w y j e c h a ł
powróci 18 lip ce , i
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— Żółwi pośpiech. W  dniu 
16 czerwca r.b. ze stacji Jęd rzę  
jów  w ysłany  był do kop. „Hr. 
Renard" w agon siana. Mimo 
dość dużej przestrzeni w agon 
ten już w  dniu 19 b.m. p rzy ­
był na stację Będzin. T u  je d ­
nak władze kolejowe zauw aży­
ły, źe przyby ł on za wcześnie 
i z niewiadomych przyczyn 
wagon przytrzym ano na stacji 
do dnia 26. P o  długim poszu ­
kiwaniu przez właściciela w y­
syłki p. S iew niaka został wresz 
cie w agon przez niego odnale 
ziony. Trudniej jednak  było 
odnaleźć 'l is t  'p rzew ozow y, a 
dopiero  po długich poszukiw a 
niach zawiadow ca przypom niał 
sobie oraz skierował in teresan 
ta  do panny „Loli", gdzie 
w spom niany list leżał na jspo­
kojniej w  szufladce. Czy nie 
lepiej byłoby, aby zamiast pan 
ny Loli, podobne historje  za­
łatwiał zdemobilizowany żoł­
nierz, wówczas tow ar by się 
nie niszczył, a parowóz kop. 
Renard  nie jeździłby  na p róż­
no do Będzina 3 razy dziennie.

— Nasze porządki. Na uli­
cy 3-go Maja, od kościółka ko 
lejowego do cerkwi, niedawno 
była uskuteczniana reperacja  
bruku. P raw dopodobn ie  w sku­
tek niedbalstw a kierującego tą 
p racą  nie została usunię ta  z 
powierzchni ulicy znaczna część 
piasku. Otóż piasek ten z chwi 
lą  podm uchu wiatru, przejazdu 
sam ochodu lub dorożki zamie 
nia się  w tum any  kurzu, k tóry  
dosta je  się do ócz i narządów 
oddechowych przechodniów, 
oraz do dom ów mieszkalnych, 
położonych przy  tej ulicy. 
W szak  wiemy, jak  zabójczo 
działa na ustrój człowieka kurz, 
w którym  są  bakterje  chorobo 
twórcze. W a r to  przyjrzeć się 
domowi kolejowem u 3, jak  
wyglada! m ury pokry te  grubą  
w ars tw ą  pyłu, okna parteru , 
pom im o letnich upałów, zam ­
knięte, na p iętrze  otwarte, lecz 
m ożna sobie wyobrazić jakie 
tam je s t  powietrze. M ożnaby 
i ze w zględu na es te tykę  p o ­
dzielić ulicę 3-go Maja na 
dwie części: jedną, do dw or­
ca, zasługującą na nazwę uli­
cy cywilj^owanęgo miasta, a j 
d rugą  od dw orca w  s tronę  
Pogoni, p rzypom inającą  p o d ­
czas w iatru w  dni upalne, dro 
gę  w  pustyni. 1 jakoś nikt 
na to nie reaguje! Może Magi­
stra t  lub Kom isja  Sanitarna  
w ejrzy w  tę sp raw ę i zmusi 
kogo  należy, by usunął zby­
tecznie nagrom adzony p iasek  
lub żeby ta część ulicy była 
szczególnie obficie i często 
skrapiane  wodą. Jeżeli  ulice 
nasze nie b ę d ą  odpow iadały  
w ym aganiom  hygjeny, to wszel 
kie wysiłki T ow arzys tw  fprze- 
ciwgruźlicznych i kolonji 3let- 
nich nie dadzą  żadnych rea l­
nych wyników.

— Dom Ludowy w Sosnow­
cu. Dnia 2 lipca Sekcja  Roz­
ry w e k  D om u L udow ego u rzą ­
dza wycieczkę do R absz tyna  i 
okolic, u rozm aiconą zabawami 
tow arzyskiem i i t.p. Zbiórka 
na dw orcu  W .W . w S o sn o w ­
cu. W yjazd  o godz. 8.40 rano, 
pow ró t wieczorem. Z ap isy  
przyjm ują  i informacji udz ie la  ! 
ją  gospodarze  lokalu codzien i 
nie w  godzinach w ieczorowych 1 
do dnia 1 lipca b.r. Goście mi : 
le widziani. i

sano pro tokół na s tróża L o r­
ka Jakóba, zam. w Sosnow cu  
przy  ul. Hallera, który sk ie ro ­
wano do p. podprokura to ra
I rew. w  Sosnowcu.

Dnia 21 b. m. n iew ykrytv  
spraw ca w pociągu  skradł 
paszpo rt  Gielbardowi L eono­
wi, zam. w  P io trkow ie  p rzy  
ul. G arbarskiej 23. P ro tokó ł 
sk ierow ano .do  S ad u  Pokoju
II Okr. w  Sosnow cu, pon ie­
waż spraw ca nie został ujęty.

Dnia 21 b.m. za uszkodze­
nie ochraniacza drucianego 
przy  ul. 3-go Maja w S o sn o w ­
cu, spisano pro tokó ł na Ja- 
chińczyka Edwarda, zam. na 
G órnym  Śląsku  w Załężu ul. 
Mikołaja 116, który  sk ierow a­
no do Magistratu miasta S o s ­
nowca.

Niewiadomy spraw ca na 
dw orcu  kolejowym  w  S osnow ­
cu, skradł z kieszeni portfel 
zawierający 25.000 mk., na 
szkodę Capfa Juljana, zam. w 
Sosnow cu  przy  ul. Będzińskiej 
32. D ochodzenie  w toku.

Z TEATRU.
(KOMUNIKAT TEATRALNY).

Dziś w czw artek  jako  w 
dniu świątecznym, tea tr  czyn­
ny dwukrotnie: po poł. o godz 
4 15 zawsze zajmująca „Małka 
Szwarcenkopf", w ieczorem  
„Panna z samochodu,, czyli 
„Zameldowana z własnych fun 
duszów" przew yborna  farsa 
wyw ołująca huragany śmiechu 
i b raw a p rzy  otwartej kurty­
nie.

W  p iątek  i w  sobo tę  przed  
stawień nie będzie.

W  niedzielę dwa przeds'ta 
wienia: po poł. „Medal 3-go 
Maja", w ieczorem  poraź p ierw  
szy Bolesława G orczyńskiego 
„W  noc lipcową".

Kasa dzienna na pow yższy  
rep e r tu a r  bilety już  sprzedaje .

„Małka Szwarcenkopf" w Za 
wierciu dana będzie w  nadcho 
dzącą sobotę  w  tea trze  Stella.

„Noc lipcowa" w Dąbrowie 
daną będzie  poraź p ierw szy  
w nadchodzący poniedziałek 
w tea trze  „Kometa".

„Medal 3-go Maja w Będzinie 
w ystaw iony będzie poraź  p ierw  
szy w nadchodzący w torek  
w tea trze  „Corso".

P a k o j  u
przyzwoicie umeblowane­
go z oddzielnym wejściem 
poszukuję w Sosnowcu. 
Cena komornego obojętna 
Adresy proszę składać do 
biura „Handlotrans ul. 
Dekerta 4 (daw Policyjna) g

w ie c  m ę s k i

HENRYK
GROCHOW INA

SOSNOWIEC, 
M odrzejow sK a 31 (w  podw ćria) 
w y k o n y w a  z n h te r jłłó w  v le ­

śn y ch , lut> p o m ie rzo n y ch  
w sz e lk ie  ro b o ty  w  za­

kres kr»w )e tw a  
w c b o d z ą c e  
p o  cen* cb 
k o n k u r en ­

cy jn y ch . 2077

n
>
»

*
>
>
*

»>-
►

Piegó
Czy c h c e sz  być piękną? 

pozbyć się bsz ś l id a
pryszczów , opalenizny  

_  v ’  > 1 zm arszczek na tw a­
rzy? W ięc ożywaj cudownego kremu. 
M etam orfoza .PIEfiOL* Dra A. Uartin  
w Paryża, Skłsdy apteczne apteki, 

fryzjerzy. 3401

Egzemę, liszaje itp.
leczy m a ś ć

„Lain Age’’
tprzedają apteki i azlady aptoczns. 

APTEKA A. GA8ECKIEG0 w W .rszaw io.

Suchoty oraz wszelkie
C h o ro b y  p ie r s io w e

le c z y

Bilstn TWoeolii Xgs
o ty w a  s i ę  za poradą le k sr ta .  

Sprzedają  aptek i  i składy ap teczn e , .  
H art  i deta l.  8kł. apt. M. JaE rie l iow ioa .

Choroby żołądka 
Mszak, narak, 
obstrukcja, bo 

morojdy
radykalile  leczą

S a ijn r ik li  gorzilc zioła
Dr. Bazi ora 2494

z a a rk y  K e p t .  Sprzedają apteki 
I składy hurtów*

Sisnawiec skład. ap. Jagiełłowicz

powtaay paalą  
lać. ie  tylk*

przysypks 2045

,,f »  o z io z r
1 aatyehmteat g a i s i -  
o p n a to ie  i la c io rw ie -  
a ie ii*  skóry * dzieci 

żąda w aptekach, j ik ł.d aeh  pn 
dra .D z id a *  z kof»tk:em .

M głosj, ilgrifię, nosralgjg
u saaają  pow szechaie  
znane proszki z „ke- 
gatk iim * „M igrena  
N ervosln * . Żądać w 
apteki eh, sk łid act  
apteoi cych proszków 

z „K agntkiem *.

W dniu 29 czerwca św Piotra i Pawła patrona Ślu­
sarzy, odbędzie się

nabożeństwo
w kościele parafjalnym o godzin e 9 i póf rano

Zbiórka mistrzów cechowych, czeladzi i uczni o go­
dzinie 9-ej rano punktualnie w lokalu Towarzystwa Rzem. 
przy ulicy Sienkiewicza Ni 8. 3710

7  "Ustąpienia w Katowicach na dogodnych wa
£ * a fi a £  runkach: wykwintne umeblowanie trzech pokoi
1 kuchni (sypialny, stołowy i biuro) z telefonicznem połącze­

niem-
Bliższych informacji udzieli: Katowice, Karlstrasse 10, 

parter na prawo telefon Nr 583.______________________ 3716

Epilepsja (Cfcarsba ivigtigo-lfiti)
Zmniejsza siłę i ilość ataków konwulsyjnycb, a przy dłuższem  

zastosowaniu, zupełnie .usuwa tę chorobę 816

Oryginalny „NOWOPILEPTOL"
( i  W ojatkU m ). Żądać w  a p tek ach  I ck ladacb  a p te czn y ch .

««STOCK CONTINENTAL**
ki ad  gum sam ochodow ych , rowerow ych, motocyklowych, powozowych oraz  masywów

W arszawa — Nowy Świat 65, róg S-to Krzyskiej 
poleca

świeżo otrzymany transport
c o r d ó w
c e n y  f a b r y c z n e .

„ A U T O - E L E C T R I C ”
J. Otffinowski

3702 te l, 50. 39 j 73. 70.

■>

Kronika policy jna .
Dnia 21 b. m. n iew iadom y I 

spraw ca na dw orcu  kolejowym 1 
w Sosnow cu, sk rad ł z k iesze- { 
ni 20.000 mk., na szkodę K u­
charskiego Filipa, zam. w R zę­
dów kach , pow. M iechowskie­
go. Dochodzenie w toku.

Dnia 21 b. m. za kradzież 
wałka żelaznego, wart. 24.000 
mk. z m ostu  katowickiego, spi

ZAKŁADY 

Przemysłowo- j j  

Handlowe

2750

l!llllll!lllliili!l!!l*llllllllllillilllill!!iil

X |  ZAKŁADY

U Przemysłowo
Sa
s Handlowe

J. KRUSZTUSSfi
lo śn a w ie c , ul. K rólsw ska JN&  9. |

M A DO SPRZED A NIA : Na P o m o ­
rzu, P oznańsk iem , G. o lą sk u  i 

b. K ongresów ce ,  Sosnow ieck i Dom 
H and low y  Ko mi sow o-A gen tu ro  w y  
1 kategorji ul. P iłsudsk iego  -16.

MAJĄTKI ZIEM SKIE, 
włośćjańskie, fabryki, w arsz ta ty  m e  
cbaniczne, szklarnie, cegie lnie , w a  
pienniki, kinematografy.i.  
SAMOCHODY ciężarow e i o sobow e 
res tau rac je ,  p iwiarnie, ró żn e  sk le ­
p y  i zak łady  fryzjerskie.. .

LOKALE NA BIURA, 
mieszkania, sk lepy  z kap ita łem  na  
dające się pod  konces je  na w ódki 
i p rz y jm u je m y  w sze lk ie  z g ło sz e ­
nia o sp rzedaży .

POTRZEBNY  
je s t  w spóln ik  z kap ita łem  d o in t r a t  
nego  interesu . W iadom ość: S o sn o ­
wiecki Dom H and low y  Komisowo- 
A g en tu ro w y  ul. P iłsudskiego 46.

3331

SOL gorzką  i chlorek m agnezji  najj 
taniej sp rz e d a je  P oznańsk i W a r  

, szawa, M arszałkowska 72. 3136

W ILL E — H O T E L  (n iew yna jętą )  z 
siedm io  m orgow ym  zagajn ik iem  

‘ g ro tą  „Koziarnią" pod  O jcow em  
zaraz tanio sp rze d am  lub zainietłię. 
W a ru n k i  u Rym kiewicza , W a rsz a ­
wa, T am ka  44, m. 5 od 5 po połud.

3700

SKLEP spożyw czy  do sp rzedania ,  
m ieszkanie  pokój z kuchnią ul.

! Kaliska 12, w  Sielcu. 3706

j l /U P IĘ  lub w ypożyszę  p ianino u- 
IV żyw ane  lecz w  dobrym  stanie.

! C ena obojętna. W iad o m o ść  ul. S o ­
bieskiego As Ą restau rac ja .  3711

P O T  R Z  E B N A w ychow aw czyn i-  
ochroniarka. W iad o m o ść  w  Kur- 

j e r z e  Zagłębia. 3713

ODZNAKI dla szkół, to w arz y s tw  
kultura lnych, n u m e ry  dla fabryk 

i kopalń, złocenie ,  s reb rze n ie ,  mie 
dziowanie,iJr,i lowanie, o ksydow anie  
i odnaw ianie  nakryc ia  s to łow ego  
w ykonyw a: F a b ry k a  W y r o b ó w  Me 
ta low ych  G o ldberg  i Kucyriski, S o ­
snowiec P rz e ja z d  3. 3721

OKAZJA! h a rm o h je  p e d a ło w e  pó ł-  
U tonow e, w arszaw sk ie ,  sk rzypce ,  
m andoliny,  bałałajki, gitary, s truny ,  
ak o rdy  cy t row e  i w sze lk ie  p rzy b o -  

. ry  do takowych i r e p e ra c je  w sze l-  
I kich in s t rum en tów . Kościelna jYs 8 .
I J. Kopeć. 3722

PIANINO śliczne cz a rn e  f rancuskiej 
firmy tanio sp rzedam . T o w a ro -  

I w a  9, m. 8 . 3673

PRAC OW N IA  g o rse tó w  „Rozalja" 
t Sosnowiec,  ul. D ęblińska 11, p o -  

1 leca  p asy  w o lne  od wszelk ich  fisz­
bin i s talek zupe łn ie  w y g o d n e  Lele- 
ganckie. P asy  do ciąży. P asy  l e ­
cznicze i ró ż n e  fasony  n ap ie rśn i­
ków. 3534

K OPALNIA F lora  w  D ąbrow ie  
sp rze d a  14.000 w o rk ó w  i 6.000 

kg. soli c iemnej.  O fe rty  p iśm ienne  
lub u s tne  p rzy jm u je  biuro kopalni 
do 1 lipca r.b. 3683

DUŻY w y b ó r  sukien trykotinow ych, 
m a te r ja łó w  w ełn ianych  i b a w e ł­

nianych, bielizny s to łow ej i dam ­
skiej. C eny  bardzo , niskie. S o sn o ­
wiec  T a rg o w a  4, I p ię tro  Lifszy- 
cow a . 3418

Z GUBIONO kar tę  pow ołan ia  w y ­
daną p rz e z  P. K. U, w  Miecho­

wie na  imię Hirsz Lejb  T a j te l -  
b a u m  rok 1896. 3726

7NALEZIONO dow ód osobisty  M ar 
L ja n n y  P as ternak . Je s t  do o d e b ra  
nia w  A dm in is trac j i„K urjera  Zagł."

3727

SKRADZIONO kartę  pow ołan ia  w y 
daną w  Miechowie na  imię Jan  

T arko  żo łn ierz  25 p. 3725

SKRADZIONO w pociągu p o m ię ­
dzy  M iechow em , a S o sn o w c e m  

dnia 23 b ieżącego  m iesiąca d o k u ­
m e n ty  od roczen ia  w o jsk o w eg o  w y  
dana na  imię Michała Kałwy, u ro -1 
dzonego  w e  wsi W ierzb ic  pow iatu  
Miechowskiego. Znalazca zw róci do  
„K urjera  Zagłębia" w  Sosnowcu.

3729

Z AGINĘŁA książeczka Kasy C ho­
rych  na imię S tan is ław a Ś w ię ­

cickiego. 3717

ZGUBIONO p asp o rt  w y d an y  w  W o  
dzisławiu i kar tę  pow ołan ia  w y ­

daną w  Ję d rz e jo w ie  n a  imię Fabjan 
Aurbach. 3712

W ydawcy: Spółka W ydaw . „Kurjer Z a g łę b ia " / Tłocznia  „Spółki W ydaw . K urjer  Zagłębia". Redaktor: Józef S tacherski.


